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„eBOB NARODU" 


"Wychodzi dwa razy dzien- 

nie o godz. 12 w połu- 

dnie i o godzinie 6-tej 
wieczór. 


PRENUMERATA wyno- 

Bi w Krakowie: miesię- 

cznie 2 kor., kwartalnie 

kor. 6; za jednorazowe za- 

noszenie do doon dopia- 

ca zię 40 hal., ze dwura- 
zowęe Ù hal. 


Na prowincji: miesięcznie 
2 kor. 70 hal. kwartalnie 

kr. 8. W państwie Nie- 
mieckicra kwartalnie kor. 


Wychodzi dwa razy dziennie. 


Wydanie wieczorne. 
Cena 4 halerze. 


Wychodzi dwa razy dziennie. 


Dziennik założony w r. 1892 przez JOZEFA ROGOSZA. 


=—— Redaktor naczelny: Dr. Antoni Beaupre. == 


„GŁO3 NAROBU" 


Osobna prenumerata na 

wydanie wiecz. wynosi 

miesięcznie w miejsec z 

odnoszen'em lo domt 
1 koronę. 


Numer peladn, 10 hal. 
wieczorny 4 hal. Listy 
pieniężne, przakazy na 
prenumeratę i inseraty 
iranco do Administracji 
„Głosu naroda“. Prenu- 
merate oprósz upowa” 
żnionych agencyj przyj. 
mnje każdy urząd po- 
cztowy w obrębie Monar- 
chji i w państwie nie- 
mieckiem. — Reklamacje 
nieopeczętowaue nie pe 


aw innych państwach kwartalnie kor. 12. Za jadnoruzowa wysyłke d:tenni dopla- || dlegają opłacie pocztowej. — Rękopiwy Hadakcya nis zWnraca. AdresRad.. Ul. św 


osig 6) hal. miesięcznie. Zmiana adrenz: ¿0 hal. 


Krzyża 1 7. 


Adres tal. „Glogau Noroda” Kraków, Tal. Ny. 190. 


Ogłlowzeni» (inseraty) prsyjmija kierownik tego działu p. WŁODZIMIERZ STRYCHARSKI w hiarzo iaseratowem „Glosa Narode“ róg ul. ów. Krzyża i Mikoiajshie; 17 


Od miejsca wiersza drobnem 


iumem (petit) za pierwazy raz 15 halerzy, za każdy następny raz 12 hel, sklad tahslaryczny, liczbowy, od wiersza 80 hal, za pierwszy rama 
kaidy nastęrny 12 hal. — Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy ras. — Nekrologi itd. 80 hal Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokolowski, Pasaż 
Havsmanna. w Wiedniu Haaxenstein % Vogler. M. ki M. Dukes, M. Schalek, E. Brann, Kutschbera % Schleri, R. Moses Friedl, w Berlinie F E. Oos, w kHudapeg:s:6 


J. Leopold, w Paryża de Baczkowski 14 Oite dn Trevize, John F. Johnes % Cie. 


0 —— 


Mir. 385 


«i 


Kronika. 


PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM! 
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCJAN! 


Kraków, 24 sierpnia 1908 r. 


— SPRAWY MIEJSKIE. W sobotę przed- 
południem odbyło się posiedzenie sekcji 3 (prze- 
m słowej) pod przewodnictwem  wiceprezy- 
de.ta miasta dra Henryka Szarskiego. Sekcja 
rozpatrywała na wstępie sprawę taryfy doro- 
żek antomobilowych w mieście i okolicy. Da- 
lej przyznano jednemn z funkcjonarjuszów 
technicznych magistrata veniam aetatis dla 
uzyskania posady etatowej. Sekcja uchwaliła 
następnie kredyt dodatkowy na zapomogi dia 
urzędników etatowych, djetarjuszów i służby 
nadetatowej, wreszcie załatwiła kilka spraw 
pensyjnych. 


— Z TEATRU LUDOWEGO komunikują 
nam: Dyrekcja teatru ludowego skłoniła trupę 
kaukazkich cyganów, aby pozostali jeszcze 3 
dni w Krakowie a równocześnie zapowiedziała 
afiszami 3 ostatnie występy cyganów w sztuce 
„Chata za wsią“, która grana będzie dzisiaj w 
poniedziałek, jutro we wtorek i pojutrze we 
środę. Przedstawienia te daje dyrekcya po 
zwyczajnych cenach, aby iszersza publiczność 
mogia skorzystać ze sposobności ujrzenia cy- 
ganów na scenie, których nadzwyczaj sprawne 
iefektowne produkcje gorąco były oklaskiwa- 
ne na wszystkich dotąd przedstawieniach. 


— ALBUM GALICJI, poświęcone opisowi 
kraju, kulturze i rozwojowi ekonomicznemu, 
wydaje w języku węgierskim redakcja węgier- 
skiego tygodnika „Szalon Ujsag“. Dla uchro- 
nienia wydawnictwa od ewentualnych pomyłek 
i niedokładności, redakcja wysyła do Galicji 
kilku swych współpracowników, których za- 
daniem będzie poinformować się dokładnie o 
stosunkach panujących w naszym kraju. Do 
Krakowa przybędą p.p. Béla Kabdebó i Ernö 
Nagy, którzy zabawią tu kilka dni. 


— Z POGOTOWIA. Wczoraj po południu 
przewiozło Pogotowia ratunkowe z dworca 
«olei północnej do szpitala św. Łazarza na 
oddział chirurgiczny ucznia szkoły wydziało « 
wej Stanisława N., który bawiąc na wycieczce 
w Rudawie, upadł tak nieszczęśliwie, że uległ 
złamanin nogi. — Upatrzono też i przewiezio- 
no do szpitala niejakiego Władysława Górec- 
kiego, który w bitee wynikłej nocy dzisiejszej 
między nim a jego kolegami, otrzymał ranę w 
plecy zadaną nożem, a sięgającą do opłucnej. 


— PRZENIESIENIE. Minister skarbu po- 
wołał komisarza skarbowego p. Juljusza Oszac- 
kiego z Krakowa do służby w Ministerstwie 
skarbu w Wiedniu. 


— NAPADY NOGNE 
mieścia naszem i na przedmieściach coraz 
częściej. Dziś w nocy napadnięto przy ulicy 
Kościuszki na Zwierzyńcu majstra szewskiego 
p. F., powracającego z dworca kolejowego. 
Zadano mu tępem narz dziem ranę w kącie 


powtarzają się w 


Kraków, wtorek 25 sierpnią 1908 r. 


oka oraz kilka sińców, W Borku Fałęckim 
napadł jakiś żołaierz na robotnika fibryki sədy 
i zadał mu bignstem ranę powiżną w o«olicy 
nerki. W oba wypadkach intərw mio wat Po- 
gotowie ratunkowe. 


— BRAK WĘGLA odczuwał wskutek us- 
tawicznej słoiy i połączonego» z nią zin, Wy- 
robnik z Niedar, 39-letni Wojciech Bartyzel; 
nie mogąc węgla kupić, postanowił nadyć g> 
w sposób — zdaniem własaem — praktyc:- 
niejszy. Onegdaj zatem z przejeż iżijącsg) 
placem Wolnica wozu z wagon m:gistrackim 
ściągū3ł jadan worek i schronił się d> jakiejś 
sieni. Kradzież spostrzagłt jadaik woźnica i 
pogonił za złodziejam. Mim» energiczneg> 
protestu, Bartyze! znalazł się w policji n. b. 
bez worka i węgła. 


— ZWYRODNIENIE. Policja arezalowała 
wczoraj 18-letniego terminatora malarskieg) z 
Brodów Franciszka Wichra. Chłopak tən, za- 
mieszknjąc w Krakowie u stryja swego przy 
ul. Smoleńskiej pod 1. 21, usiłował zgwałcić 
swą 3 letnią siostrzenicę. Na szezęście zam ish 
nie powiódł się i dziecko nie poniosło żadnago 
szwanku. 


—ŻYD OKRADŁ ŻYDA. Wczoraj po po- 
łudniu, ajent policyjny aresztował na Kizimie- 
rzu 23-letniego belfra chajderowago rodem z 
Drohiczyna w gab. grodzieńskiej, Joska Schu- 
stera. Zydka aresztowano na doniesienie żan- 
darmerji z Wojnicza, gdzie Szhuster okradł 
swego współwyznawcę niejakiego Rsichera. 
Szcz ;gółów tej kradzieży dotąd brak. Przy a- 
resztowanym znaleziono 1019 koron i 52 hal. 
— Kwota ta, z wyjątkiem 9 K. i halerzy — 
pochodzi — jak przyznał Schuster — z krą- 
dzieży u Reichera. 


— POBICIE POLICJANTA. W sobotę o- 
koło godziny 3 w nocy przyniesiono na eks- 
pozyturę policyjną w Podgórzu żołnierza poli- 
cyjaego 23 letniego Józefa Rajka, nieprzytom- 
nego z licznemi ranami na głowie. Wezwano 
natychmiast Pogotowia ratunkowe, a lekarz 
dyżurny skonstatował u Rajki — prócz licz- 
nych ran drobniejszych isińców — pęknięcie 
czaszki i nadwyrężenie kory mózgowej. Poli- 
cjanta napadło kilku łobuzów i kamieniami 
pobili go tak strasznie, że mała jest nadzieja 
utrzymania rannego przy życiu. Rajkę po pro- 
wizorycznem opatrzeniu przewiozło Pogotowie 
ratunkowe do szpitala św. £aizarza. 


— AMNESTJONOWANY WINOWAJCA. 
Do sądu powiatowego pewneg» miasta pro- 
wincjonalnego, zgłasza się żyd z okolicy, ceiem 
odsiedzenia kary dwu nissię:znago więzienia 
za jakieś przewinienie. 

— |Icyk Rosenduft, jastoś pan wolny od 
kary na mocy najłaskawiej udziąlonej amnes- 
tii — zawiadamia radca sądu żdziwionego 
żydka. — M>żasz wio wrtwać spokojnie d3 
domu. 

Zamiast spodziawanzj radości, 
twarzy Iska pewne zakła naimie 

—= sa NG, dhbsze, Tere wadzo, 
wróci koszty podróży do aresztu? 


widać na 


ala kt) 


ROK XVI. 


— JUDAICA. W tych dniach odbył się w 
Lubliaie zjazd rabinów ze wszystkich miast 
gubarni lubalskiej, zwołany w celu omówienia 
różnych kwestyi rytualnych i prawaych. W 
zjeździe uczestniczyło 14 rabiaów. Charaktery- 
stycznem jest: rozprawy i przemówienia na 
zjeździe odbyły się w języku rosyjskim i w 
starożydowskim. Zargonn, na skutsk uchwały 
ogólnej nie używano. Cslem zamanifestowania 
swago lojalizmu wysłał zjazd d>peszę wierao- 
pobdań szą d> cara, oraz odprawił „in corpore“ 
z powoda dnia urodzin następcy tronu rosyj- 
skiego uroczyste nabożeństwo w synagodze. 

Oprócz kwestyi charakteru rytualnago ja- 
ko to: używania pawnych pokarmów, Świę- 
towania soboty itd, zjazd zwrócił uwagę na 
tak ważną kwostyę bytu żydów, jak ksztatce- 
nie dzieci małamstów, ufundowanie w miastach 
powiatowycii szkół żydowskich, przyzninie ra 
binom na całe c3sarstwo prawa dawania roz- 
wodów, bez Sankcyi sądów, urządzenie kom i- 
tetu rabinów do zarządu sprawami duchowne- 
mi, uporządkowanie aktów stanu cywilnsgo i 
t. d. Wogóle wszystkie prace zjazdu miały cha- 
rakter przygotowawszy do zjazda rabinów w 
Ep na który wybrano trzech delega- 
tów. 


Zjazd trwał 2 dui. 


— ZJAZD KATOLIKÓW SŁOWIAŃSKICH 
w PRADZE, Po konferencji praskiej, *'po kon- 
gresach studentów, przemysłowców i pedago- 
gów słowiańskich w Pradze, przyszła kolej na 
zjazd katolików słowiańskich, mający odbyć się 
w stolicy czeskiej, między 24-ym sierpnia a'2 m 
września r. b. Myśl urządzenia kongresu tego 
rzuciły organizacje katolików czeskich pod ha- 
słem uczezenią w ten sposób jubileuszu Piusa 
X i cesarza Franciszka Józəfa. 

Komitet, któremu przewodniczy Wojciech 
hrabia Schoenborn, opublikował gorącą odezwę 
do wszystkich katolików słowiańskich, którym 
drogą jest wiara ojców i którzy uznają donio- 
słość chwili, aby wziąć udział w zjeździe w ce- 
lu okazania sił katolicyzmu. 

Wicepr ezesem komitetu mianowano oficjała 
praskiego A, Wunscha. Komitet postarał się 
między inusmi o Zniżenie ceny biletów kolejo- 
wych dla uczestników i o ułatwienie w zwie- 
dzeniu wystawy jubileuszowej. 
| W zeszlym tygodniu komitet zjazdu poroz- 
syłał okólniki, do wszystkich biskupów polskich 
w Galicyi i w Królest. Pol. z prośbą o poparcie 
zjazdu wśród duchowieństwa polskiego. 

Z Galicyi wybiera się na zjazd liczniejsz e 
grono kapłanów, przeważnie preteciów. Do- 
tychczas olicjalnie zapowiedzieli już swój przy- 
jazd ozəsi z Amaryki orz słowieńzy pod prze- 
wodnietwem ks. dr. Kreka. 


— TRYUMFEY KATOLICYZMU. Gran.:adj. 
orszaku cara Rosji, ks. Konstanty  Bielosielskij = 
Biełoz:erski; przeszedł na łono Kościoła kato- 
liekiego. bMsiążą liczy obecnie 6 lavi jest w 
orszaku Cara już od 25 lat praeszło. Jest on o- 
żeniony z siostrą gen. Skobielewa, słynnego 
„bohatara” militarnej Rosji, „ujarzmiciela Tur- 
kiestanu i „zwycięzjy* turków w r. 157773. 


Str 2. 


— ARESZTOWANIE MILJONERA. Z Sa- 
arbrucken donoszą: Aresztowano tu miljonera 
amerykańskiego, Kingslanda, który, pędząc sa- 
mochodem po drodze publicznej, przejechał 
i zabił przechodnia. Władze odmówiły przy- 
jęcia kaucji w sumie 25,000 marek, propono- 
wanej przez aresztowanego za wypuszczenie 
go na wolność. 


— CHOROBA RABINA w ŁODZI wywo- 
łała wielkie zainteresowanie wśród żydów. 
W gazetach żydowskich wiele jest ciekawych 
szczegółów znanej solidarności żydowskiej. Ro 
dzina rabina otrzymać miała około 5000 de- 
pesz z zapytaniem o zdrowie. Chacham basza 
z Konstantynopola przysłał telegram, że w Jero- 
zolimie i całej Palestynie modłą się żydzi o 
zdrowie rabiną. Pewna żydowska gazeta ame- 
rykańska ofiaaowała rodzinie rabina łódzkie- 
go 10.000 dolarów za fotografię, ale bez skut- 
ka, bo rabinom fotografować się nie wolno. 


— JESZCZE na ODCHODNEM UKĄSIŁ, 
P. Longin Cegielski; ustąpił z redakcji „Di- 
ła,“ ale jeszcze w dniu, w którym był redak- 
torem naczelnym i miał władzę w tym dzien- 
niku, zamieścił w nim artykuł p. t. »Ad ma- 
jorem Poloniae głoriam« i w tym artykule 
rzucił się z całą namiętnością radykała i haj- 
damaki na naród polski. Nazajutrz był zmu- 
szony opuścić redakcję »Diła* a nowa redacja 
„Diła* oświadcza, że artykuł ten został umie- 
szezony bez wiedzy zarządu partji ukraińskiej, 
i że nie był wcale wyrazem zapatrywań re- 
dakcji „Diła,” ale tylko wyrazem zapatrywań 
p. Cegielskiego i że przeto redakcja nie soli- 
daryzuje się z tym artykułem. 

O tym p. Cegielskim opowiada — jakiś 
ksiądz w „Ruskim selaninie' następujący bio- 
graficzny szczegół: Oto przed ośmiu laty p. 
Longin (Cegielski był skrajnym radykałem i 
przeto zaciętym przeciwnikiem partji ukrain- 
skiej. Owczesnych posłów i przywódców tej 
partji nazywał „pańskimi Jizunami*, każdą kon- 
cesję dla Rusinów „ochłapami”, a każdemu z 
posłów ukraińskich groził kułakami i kijami, 
jeżeli odważy się stanąć na sejmiku relacyj- 
Rym. 

Krytyka ta p. Cegielskiego zaczęła wresz- 
eie mocno doskwierać ukraińcom. Postanowiło 
więc w końcu stronnictwo ukraińskie pozyskać 
p. Cegielskiego. Rozpoczęło z nim pertraktacje 
i na początek ofiarowało mu posadę współpra- 
cownika w „Dile* z pensją 7.200 kor. rocznie. 
W parę lat potem p. Cegielski awansował i 
został naczelnym redaktorem „Diła*, Od czasu 
wstąpienia do redakcji tego pisma uważał, że 


3) HOLGER DRACHMANN. 


Zmarła i pogrzebano ją. 


Ręce miała złożone na piersiach. Między 
sztywne palce wetknięta była gałązka niewię- 
dnacego mirtu. 


W ciągu przedpołudoia przybył ze stolicy 
wóz z sześcioma muzykantami. Po drodze 
schwyciła ich ulewa, która jeszcze powtarza- 
ła się co chwilę. Przybywszy do Vangaa, po 
ścięgali panowie muzykanci czarne bawełniane 
pokrowce z trąb. Flecista wydobył swój in: 
strument z kieszeni, a puzonista poskładał częś- 
ci swojego wyjęte z pudła. Siedzący na prze 
dnim siedzeniu dyrygient o czerwonym nosie, 
a cerze niebieskiej od zimna, dał znak i w tej- 
że chwili rozległ się przemarznięty marsz ża- 
łobny, który wywabił z domów wszystko co 
żyło we wsi i sprowadził do domu żałoby. 


Około trumny stanęła cała rodzina, całe 
Vangaa. W pokoju unosił się zapach buksz- 
panu, piwa bawarskiego i przemoczonych ubrań 
Wszyscy byli po poczęstunku i po napitku, 
i stali teraz trochę onieśmieleni w nastroju na 
poły pogodnym i ponurym, nie bardzo wie- 
dząc, co teraz będzie. Pan Bisserup miał na 
razie wszystko w swoich rękach. Takie było 
jego zyczenie, a on tu przecież był gospoda- 
rzem. Należało go słuchać. 

Kumoszki, krewniaczki i sąsiadki popłakiwa- 
ły już z cicha przez dobry kwadrans z chwi- 
lowemi wylewami głośniejszych żalów. Juljusz 
i Jakób patrzyli na siebie co chwilę niecier- 
pliwie: ostatni zaczął wreszcie markotnie: „Słu- 
chajcie-no, możebyśmy ją jnż wzięli?“ 


„KŁOS NARODU” z dnia 25 sierpnia 


wszystko co robi partja ukraiaska jest niesły- 
chanie rozumnem, wytrawnem i pożytecznem 
dla narodu ruskiego. Teraz zapewne, po ustą- 
pieniu z redakcji, będzie innego zdania. 

— WIELKI POZAR. Do Berna dzienniki 
donoszą z Privoz, że w tamtejszej fabryce pa- 
rafiny i cerezyny wybuchł pożar. Kilku rvbo- 
tników odniosło ciężkie obrażenia. 


Przetłuszczone mydła hygieniczne 


MH. MALINOWSKIEGO 


Ogórkowe, 
Qrehidee, 
Violette, 
Trófle i t. p. 


Do nabycia w renomowanych składach. 


Telegramy. 


Z GŁOWNEGO KOMITETU RATUNKOWEGO. 


LWÓW. Dnia 21 bm. odbyło się pod prze- 
wodnictwem p. namiestnika drugie posiedzenie 
głównego komitetu ratunkowego. 


P. namiestnik przedstawił komitetowi prze- 
bieg akcji ratunkowej w czasie między pierw- 
szem a obecnem posiedzeniem komitetu. W 
czasie tym na podstawie dat o rozmiarach 
klęski nadchodzących z powiatów, wciągnięto- 
w akcję ratunkową dalszych 8 powiatów tak, 
że obecnie w 46 powiatach zorganizowane są 
powiatowe komitety ratunkowe. Akcja ratunko- 
wa może nastąpić tylko tam, gdzie jej konie- 
əzność jest udowodnioną bo inaczej Środki 
będące do dyspozycji rozprószyłyby się z uj- 
mą rolników dotkniętych rzeczywiście klęska 
powodzi, gradu i nlewnych deszczów. P. na- 
miestnik zakomunikował też komitetowi dałsze 
„wnioski swoje przedstawione już ministerstwu 
w kierunku akcji ratunkowej. 


Następnie referent namiestnictwa p. sta- 
rosta Rozwadowski przedstawił rezultaty dat 
zebranych dotychczas. Brakuje jeszcze dat z 
kilku powiatów dotkniętych klęską dlatego, że 
daty dostarczone nie były dość dokładne i 
musiały być zwrócone do uzupełnienia. Z dat 
już zebranych okazuje się, że w 27 powiatach 
386 gmin dotkniętych zostało klęską powodzi 
albo gradu, na całem teryto:jum gminnem al- 


W tej hhwiłi otwarły się drzwi z sąsied- 
niego pokoju, pan Ludwik Bisserup ze szkła- 
mi na nosie przekroczył próg, podszedł chwiej 
nym krokiem ku trumnie, podniósł najpierw 
swoją prawicę okrytą czarną rękawiczka, po- 
tem lewicę, szukał słów, uspokoił się i poto- 
czył wzrokiem dokoła. 


Oczy wszystkich zebranych wlepione by- 
ły w niego. Zółty był na twarzy, zupełnie jak 
ta nieboszczyka przed nim. Nerwowe podnie- 
cenie i wzruszenie prawdziwe, teatralna poza, 
cały szereg złożonych sprzecznych elementów 
złączył się w tym biednym nieszczęśliwym 
wytworze Stołecznego miasta, które z swojemi 
dziećmi obchodzi się tak bardzo niewyrozu miale. 


Juljusz powstrzymywał się całą siłą, żeby 
nie parsknąć! Zaś żałobny kochanek rozpoczął 
nareszcie swoją mowę: 


— Chciałbym — tak, chciałbym — gdy- 
bym mógł — w imieniu opatrzności — to jest, 
chcę powiedzieć — przepraszam!.. 


Obrócił się, stracił szkła z nosa i otarł 
oczy chusteczką. 


— Drodzy bracia w (hle... kochani przy- 
jaciale i krewni zmarłej! Stoimy przy tej trum- 
nie, by tę ziemską powłokę — oddać — za- 
mienić — na — krótko mówiąc, chcę powie- 
dzieć, z powodu, że wielu z obecnych tutaj ma 


brzydkie podejrzenia — co do tej mojej — naj- | 


droższej — zmarłej narzeczenej, ża moim obo- 
wiązkiem jest tutaj w obliczu Śmierci — dać 
świadectwo nieskalanej czystości tego cnotli- 
wego dziewczęcia. Tak jest i przywołuję na 
świadka opatrzność, że ona Spoczywa tu — w 
łożnicy śmiertelnej — jako dziewica — dzie- 
wica, powiadam, kwiat mirtowy, gałązka — 
ach, mój Boże, jakiż ja jestem nieszczęśliwy ! 
Amen, Amen. Wody!... 


bo na jego ezęści, w tym stopniu, że płody 
rolne a w szczególności zboże uważać należy 
za zniszczone. Obszar ogólny klęską taką do- 
tknięty wynosi przeszło 70.000 hektarów. 
Znacznie większą przestrzeń bo całe, te same 
i inne powiaty: dotknięte są klęską długotrwa- 
łych ciągłych deszczów, które nie pozwoliły 
zebrać zboża tak, że porosło na pniu. Pod 
tym względem można 46 powiatów dotknię- 
tych tą klęską podzielić na kilka kategorji w 
miarę tego czy uszkodzenie zboża nastąpiło w 
mniejszym iub większym stopniu. 

Na podstawie tego referatu komitet uchwa- 
lił aby rozdać na razie 150 wagonów ży- 
ta na zasiew bezpłatnie dla rolników w gmi- 
nach zniszczonych powodzią albo gradem, o 
ile ci ostatni nie byli ubezpieczeni, 200 wago- 
nów żyta i 100 wagonów pszenicy na zasiew 
rozdzielić pomiędzy powiaty 
na sprzedaż po cenie zniżonej 
dla tych! powiatów, których klęska wystąpiła. 
tylko w niektórych gminach, lokalnie. i ziarno 
na miejscukupionem być może, komitet oś- 
wiadczył, się za udzieleniem komitetom powia- 
towym pewnych kredytów pieniężnych na za- 
kupno ziarna i rozdzielenie między poszkodo- 
wanych. 


W dyskusji czionkowie komitetu zwrócili 
uwagę na to, że w zachodnich powiatach tam 
gdzie słoma zgniła objawi się także brak pa- 
szy oraz na to aby rolnikom sprowadzającym 
ziarno na zasiew wlasnym kosztem zapewnić 
ulgi taryfowe. 

Zamykając posiedzenie p. namiestnik za- 
pewni}, że posiedzenie zwoła jeszeze w bie- 
żącym miesiącu, aby komitetowi przedstawić 
ostateczne wyniki dochodzeń zarządzonych dla 
zbadania kłęski i przedstawić wnioski co do 
zwinięcia dalszej akcyi ratunkowej w ciągu 
zimy w kierunku paszy dla bydła i na wiosnę 
w kierunku ziarna na zasiew. 


NOWY GABINET SERBSKI. 


BELGRAD. Nazwiska trzech nowych mi- 
nistrów młodoradykalnych opiewają: Sawczit- 
sek (roboty publiczne) Timotijewicz (sprawie- 
dliwość), tlawinicz (handel). 


Z MAROKA. 


PARYŻ. „Matin*jdonosi: Rząd otrzymał de- 
peszę z Casablanca według której Abdal-Azis 
przybył do Settat. 


Zachwiał się, zatoczył; Juliusz przyskoczył 
chwycił go w ramiona i posadził na krześle. 
Wody nie było pod ręką, ale za to szklanka 
piwa. l pan Bisserup pociągnął z niej obficie 
i zapłakał głośno — rozdzierającym płaczem, 
z którym  złączyły się szlochania wszystkich 
kobiet, podczas gdy mężczyźni na znak Juliu- 
sza chwycili wieko trumny i przybili je z poś- 
piechem i wprawą zawodowców. 

— To szczególna ryba, dalibóg! — mru- 
czał Jakób. Człowiek stoi tu i strach go bie- 
rze. Chodźcie ludzie! Bierzmy ją! 

Wynieśli Ane i umieścili ją na wozie cię- 
żarowym wraz ze wszystkiemi wieńcami. W 
tej chwili muzykanci zaczęli dąć w trąby i ca- 
ły orszak ruszył powoli. Pan Ludwik Bisserup 
siedział bez płaszcza na koźle wozu pogrzeb- 
nego, ocierając ustawiczne oczy, tak że czarne 
rękawiczki zostawiały ślady na jego bladem 
obliczu; zimne dreszcze wstrząsały co chwilę 
jego wychudłem kelnerskiem ciałem. 

Smutny był to pogrzeb 1 w smutny Czas. 

Gdy nareszcie dowleczono się do cmenta 
rza, jednego wielkiego pagórka giiniastego, na 
którym krzyże i kraty sterczały jak szpilki wbi- 
te w poduszkę. ni>sący Ane ślizgali się ustawi- 
cznie na rożmiękczonej glinie; a tymczasem 
niebo wylewało swoje ciężkie jesienne łzy na 
parasole, kapelusze i chustki. 

Na górze przy grobie stał już pastor. Czekał 
długo i zaczynał już tracić cierpliwość. Nawet 
i pastorowi może się to zdarzyć. Zamówiono 
u niego długą mowę, a honorarjum, które z 
góry otrzymał, było w odpowiednim stosunku. 


Mimo to pastor sądził, ze dla dobra swoich 
parafjan powinien mieć wzgląd na stan pogody. 

Zaczął: 

„Drodzy bracia w Chrystusie! Stoimy Wo- 
bec tej mogiły*... 
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„Eche đe Paris“ twierdzi, że rząd francu- 
ski nie będzie się opierać uznaniu Mulej-Ha- 
fida sułtanem, że jednakże nie będzie samo- 
dzielnie postępować, lecz zapyta mocarstwa 
podpisane na akcie z Algeciras o opinię i po- 
rozumie się także bezpośredmo z rządem hisz- 
pańskim, 


TANGER. Abdul Azis przybył do Settat 
w towarzystwie El Moki'ego, Beni Slimana i 
maraba z Budschub, skąd uda się do Casa 
Blanea. Abdul Azis zamierza udać się do Da- 
maska w Syrji i tam poczekać aż mu stosun- 
ki pozwolą powrócić do Marokka. 


BANDYTYZM. 


ODESA. Wieczorem na ulicy człowiek 
niezanny dał dwa strzały do adw. przys. Kau- 
%nana, który poprzednio otrzymał dwa listy 
anarchistów z żądaniem pieniędzy i pogróż- 
kam. Kaufman jest zraniony ciężko w brzuch 
i mogę. Przestępca, w chwili aresztowania, u- 
siłował odebrać sobie życie i strzelał do żoł- 
nierza, który go ujął. 


BÓJKA w KORTEZACH. 


LIZBONA. Na wczorajszem posiedzeniu I- 
zby deputowanych przyszło w kuloarach do 
walki na pięście między hr. Arodrolla i pos. 
Albertem Cositą. [Powodem bójki była sprze- 
ezka na tie politycznym. 


AUSTRJA i MACEDONIA. 


KONSTANTYNOPOL. Stosownie do życz- 
liwego i pełnego względów stanowiska, jakie 
zajęła Austrja wobec najnowszego ruchu re- 
formowego w Turcji od samego jego początku 
zestali urlopowani austro-węgierscy oficerzy, 
stacjonowani w wilajecie Kossowo, zaś inni aż 
= dalszego zarządzenia przeniesieni do Sko- 
plie. 


Tutaj deszcz zaczął bębnić po parasolu pa- 
stora. Był to nowy, piękny i sztywnie na- 
pięty parasol jedwabny. I parasol opadał coraz 
niżej nad głową pastora, tak że słowa wycho- 
dziły z pod niego coraz bardziej stłumione, a 
także wszystkie inne parasole, z których ście- 
kały strugi wody, zniżały się coraz bardziej nad 
głowami uczestników, nad Ane, nad miło- 
ścią dawnego kelnera, nad prawdziwem uczu- 
eiem jego życia, które teraz grzebano. 


Juljusz wyjrzał na chwilę z pod swojego 
parasola. Rozejrzał się dokoło i wpakował 
sobie rogową rączkę parasola do ust. Czuł, 
że mógłby był dać dziesięć koron ubogim, gdy- 
by mu wolno było w tej chwili choć na sekun- 
dę parsknąć śmiechem. 


_ Ale potem pomyślał o Ane, o kelnerze, 
o jej ostatniem pożegnaniu. Choć go ukłuło 
w lewy bok, myślał, że to może co innego i 
podrapał się. Ale to serce kłuło. Anenie ży- 
ła i teraz ją grzebano. 


A Jan zpoczty? Ten śledził pana Ludwika 
Bisserupa. Widział, żeą blednie coraz bar- 
dziej, jakgdybyi on sam miał umrzeć. I Jan 
Z poczty zaczął po cichu; płakać. Łzy jego mię- 
szały się ze łzami nieba. 

Niebo wylewało łzy może nietylko za samą 
Ame, ale to pewno, że Jan z poczty płakał 
pe swoich straconych koronach. 


KONIEC. 
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PRZEWRÓT w TURCJI. 


KONSTANTYNOPOL. Tutejszy komitet dla 
jedności i postępu ogłasza doniesienie w któ- 
rem podaje wiadomość, że między komitetem 
a paryskim komitetem dla deceutralizacji i pry- 
watnej inicjatywy przyszło do skutku porozu- 
mienie. Kcmitet kierujący nazywać się będzie, 
otomańskim komitetem dla jedności i postępu 
a program jego zgadza się z programem ko- 
mitetu paryskiego. Paryski komitet założony 
został przez jednego z kuzynów sułtana. 


KONSTANTYNOPOI. Według doniesień 
tureckich dzienników, minister spraw wewnętrz 
nych Rafid Akif wniósł ponownie dymisję któ- 
ra została przyjętą. Minister domen państwo- 
wych cofnął swą dymisję. 


KONSTANTYNOPOL. Wobec ostatnich 
Pogłosek o przesiłaniu dotyczącem wielkiego 
wezyra, ogłasza młodoturecki komitet, że ma 
zaufanie do Kinamila baszy i jest zadowolo- 
nym z jego dotychczasowej działalności. 


KONSTANTYNOPOL. Turecka ambasada 
w Londynie doniosła urzędowo Porcie O przy- 
byciu do Londynu Izzeta baszy. 


KLĘSKA ABDUJ-AZISA 


TANGER. Władze otrzymały telegrafem 
bez drutu wiad mość, że awangardę oddziału 
Abdul -Azisa rozbił Mulej Hafid w odległości 
50 mil od Marakeszu. Ze źródeł wiarogodnych 
donoszą dalej, że na cały oddział Abdul Azisa 
napadł Mulej Hafid, pobił go i zmusił do u- 
cieczki w nieładzie. Donoszą także, że Abdul- 
Azis jest wzięty do niewoli. Inne źródła do 
ncszą, że Abdul-Azis zdołał umknąć. 


KONSTANTYNOPOL. W Stambule na 
przedmieściu Sułtan Nemeth wybuchł pożar, 
który zniszczył kilkaset domów. — Ogień roz- 
szerza Się. 


Rzeczy godne zwiedzenia 


w Krakowie. 


Groby królewskie, grób Misklewicza | skarbies w katedrze 
na Waweli zwiedzać można w dnie powszednie o 
godzinie 10, w niedziele i święta o godzinie 
117, przed południem. 


Groby zasłużonych m krypsie na skałse, grób Skargi w ke- 
telele św. Piotra, eraz skarbiec M. P. Maeyi zwiedzać mo- 
żna w chwilach wolnych od nabożeństw 
za zgłoszeniem się do zakrystyi. 


„Muzeum Narodowa" w Snkieunicach otwarte jest co 
dziennie do godz. 10—4, za opłatą wejścia 1 k 
w dnie powszednie, w poniedziałek jednak 2 k 
w niedziele i święta po 20 h. od osoby. 


Muzeum im. Eryka hr. Czapskiego, Walska 10, wraz z 
lapidaryum otwarte codziennie od 12—6 za 
opłatą 50 h. 


Dom i Muzeum Jana Matejki ul. Fleryańska 41. dzieła 
zbiory mistrza otwarte codziennie od 10— 
za opłatą 60 h. 


H 


Barbakan ozyli t. zw. Rondel bramy tloryańskiej, zabytek 
architektury zkońca XV i XVI w. otwarty co- 
dziennie od 10—4 za opłatą 50 h. 


Wystawa Tow. Przyjaciół Sztuk Piękoych w nowym gma- 
chu przy placu Szczepańskim otwarta codzien- 
nie od 10—4. Wstęp w niedziele 60 h., w dnie 


powszednie 1 k. Członkowie Tow. mają wstęp 
wolny wraz z rodzinami. 


Muzeum XX. Czarteryskisk otwarte dla zwiedzają 
cych we wtorki i piątki oć godziny 9 w pe 
łudnie, o ile w te dni nie przypadają święta 


Ceny targowe z dnia 22 sierpnia r. b. 


za 100 klę. 

Pszenica biała od | —— | de | -*— 
„ czerwona i żółta > 2260 x 28.80 
S węgierska n | 2870 zj 24.10 
Żyto krajowe n | 16— | „ | 1970 
„ węgierskie n 20:20 5 20.50 
Jęozmien na krupy » 16— F] 18 — 
7 browarny n —— - —— 

A słowaski 7 —— T —— 

s na pasz „n | 15— n 16.— 
Owies z opłatą akcyz. » 1590 | , 16.98 
Proso 4 14— 5 14:89 
Jagły p | 24— n 26'— 
Tatarka T 5 18.60 
Kukurydza 7 15 60 n 16.10 
Grosh 7 2250 z 29 — 
Fasola : 11:— R 26:— 
Wyka » | 30— P 32.— 
Rzæpaz zimowy n =i n =— 
Koniczyna nasienra czerw. n | —— n —— 
P Ą biała n === n —— 
Tymotka n —— 4 —— 
Esparmetta n GA TE n —40 
Soczewica n 20.— 5 50-- 
Słoma S 7'20 F 8: — 
Siano n S 7 920 
Koniczyna pastewna » 10:80 zj 12— 
Ziemniaki n 320 a 4:— 
Jaja kopę| 280 4 3-60 
Masło 1k 210 n 280 
Spirytus na 750 Tralesa th. | —— » |210— 
e) n 959 a | ida =Ż= n 170= 


NADESŁANE. 
LIECLICE] 


| Nerwowość 


zostaną najskuteczniej usunięte przez stosowa- 
nie kuracyi żródeł Gubera (Guberquelle) łatwo 
strawną, naturalną wodę arsen owo-żelazistą. 
przez lekarzy najlepiej zalecana. Do nabycia w e 
wszystkich aptekach, drogueryach i handlach 
wód mineralnych. — Broszury za darmo. 


W XARC5BADZJE 


ordynuje jak dawniej 


Dr. Michał Śliwiński 
Miihlbrunnstrasse „König v. Preussen“. 


Prof. dr. Aleksander Banrowicz 


powrócił. 
Rynek gł. 16, Tel. 191 od paździenika Grodzka £6. 
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Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie 
pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego. 


, pzczurkowski 


KRAKOW, Grodzka 2. 


Ważne dla szkół! 


Roboty aa dzieci szydełkowe 
drutowe itp zebrane w pudeł. 
kach. Wełny, włóczki, bawełny, 


jedwabie. ita. 
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Ma 


(ena 5 kor. franco. Dla abonentów „Głosu 
Narodu“ 3 kor. 


Długoletni współpracownik firmy 


Tow. Akc. Tadeusz Kowalski i A. Frylski 


w Warszawie 
poszukuje zajęcia biurowego lub posady Korespondenta w ję- 
, zyku polskim i rosyjskim. 
Świadectwa chlubne, referencje poważne. 
Wiadomość: w Administrącji „Głosu Narodu“ dla J. K. 


Teema erę 


Najlepsza farba do podłóg 


Wytrzymała! Elegancka! 
W użyciu najtańsza !?! 


W pismach paukowych, z powodu swych hygienicznych 
rzymiotów z uznaniami wspominana. i 

a składzie utrzymują w Krakowie Reim i Spółka, we iLwo- 
wie Alfred Beacook, w uświęcimiu Jakób Tobias, w Kołomyi 
S. i M. Feldmann, Wł. Brach w Nowym Sączu S. Lichtmann, 
w Przemyślu Ignacy Wohlfełd, Jan Martynowicz, w Żywcu A. 
Waniek, A. Pałuszkiewicz, w Drohobyczu H. Kranz, w Czort- 
kowie lud. Noss, Mościska M. Kampf, Krzeszowice J. Edeł- 
man, Limauowa Zellner, Sniaty 1 M. Auerbach, Stanisławów 

H. W. Vogel. 


Wyścigi samochodów 


Petersburg-Moskwa 
wozy dO 14 HP. 


baurin <. Klement 


686 km. w 13 g. 3 
7" 


ierwszy!! 


Zastępstwo Rudawski i Ska, Kraków, Długa 36, garage, 
Długa 32. 


KANARKI harcyńskie 


poleca własnego chowu, rasy sy Seiferta‘ wyborne 
śpiewaki o najglębszym fletowym, melodyjnym śpiewie 
sprzedaje wedlug jakości śpiewu, po 5 złr., 6 złr., 8 ztr, 

najlepsze śpiewaki po 10 złr. Przesyłam pocztą za za- 
liszką z poręczeniem wartości oraz nadejścia zdrowych 


Przez 10 dni próby wymiana dozwolona. 
Tegoroczne samce szlachetnej rasy poczy- 


nujące spiewać I szt. 6 kor. 2 szt. II kor 
3 szt. IO kor. 


BRODOSOWLĄ KANARKÓW 
JA SŁUFA 
arska J3. 


Za 
aa 
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Mapa 


GŁOS NARCDU 


Adresować należy: 
Krzyża L. 7. 
STANISŁAW TOMASZEWSKI 


raków, ul. św. 


Goddam! 
i dek na nagniotki ig k 
Cook'a & Johnsona 


amerykańskie patentowane 


ierseienie na nagniotki 


p sztuka 20 hal,, 6 sztuk £ R.: pocztą 
20 hal. porto. Do nabycia we wszystkich 
aptekach, jak również i droguerynch Monauichii 


4 «Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczoĄ 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a. » 


Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności 


PASTILEK GERAUDEL A 


Nieomylnyoh w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego. 
Zapalenia opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi 
za zd: 4 etc. 3 

Niezbędnych dla osób które zbytecznie głos utrudzają. 

Bardzo użyteczne dla Palących, 

Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób zażymanin 
takowych : we Lwowie, w aptekach PP. Mikolascha, 
Wewiòrskiego, Krzyżanowskiego, Ruckera, Ehrbara ; 
Krakowie, w aptek, PP. Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyń- 
skiego; w Poznaniu, u P. Glabisza i w Czerwonej aptece, etc. 
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ALPEJSKIE 


J0SU0We cukierki 


Picea 
Najlepszy : 
i najtańszy w 


Środek 


-+Xarmonia wiatrowa. 


"PFO MON 


> 1 pudełko 20 hal, S 
„Do nabycia w aptekach: 00. Bo- 
nifratrów, podj złotym słoniem uli- 


uyśiznu! upuruwdszą 


nstrument ten przyimocowuje się 


ce Grodzka, Doskowski Marjan pod 
białym orłem, Rynek, Linia A-B, 
Grabowski Wincenty podaniolem ali- 
ca Dietla 76, $. H. Makoin pod zl- 
orłem, ul. Krakowska, F. X. Miku- 
cki pod koroną ). Macudriński Ry- 
nek, M. Preń po złotą glową ui. 
Grodzka, Ludwik Rosenberg pod ma 
rzynami ul. Krakowska, Konstanty 
Wiszniewski ul. Flozyańska, Zuraw- 
ski pod aniołem Zwierzyniec jak 
również we wszystkich aptekauu 
Monarchii. Skład ełówny „zum Sa- 
mariter" Graz, S ksuasse 13, Wien 
I., Feinfaltstrassu 4, 160 
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1, KILO PIERZA GĘSIEGO : 


EE tylko 60 cnt. "Fig : 


Rozsyłlam znpełnie nowa, szare 


| pierze, ręką darte, pół kilo tylko 
, €0 cnt, te same w lepszym gatun- 


ku ty-ko 70 cont w pocztowych pa- 
kistach próbnych 5 kg. za pobruniem 
pocztowem. 

M. Krasa, iiel pierzem w Praize 
_ (Praga, Czechy) 
Wyniaua doz Wolonm 
Uyrusza sg o dokła:lny adreas. 


na altanach ogrodowych, żerdziach, 
drzewach, bndynkach mieszkalnych 
i t. d. i już przy małym wietrze wy- 
daje tony i akordy, sprawiając rze- 
czywiście przyjemne wrażenie. Har- 
monika wiatrowa ma 28 cm. dła- 
gości i kosztuje 
tylko x. 3. — tylko. 
Wysyłka za pobraniem przez: 
c. i k. Dostuweę Dworu 
HANNS KONRAD. 
Dem wysyłkowy BBriix Nr 1348 
(Czeshy). 
Ządajcie bogato iltstrowaneg> cen- 
nika zawierającego przeszło 300) 
rycindarmo i opłainie. 


tzejski| 


EIEGSEEŃ=EJEL CEJEŻŻEIEGTFEGIEJEGI 


olski 


ozdobiona herbami poszczególnych województw, reprodukcya obrazu Matejki, „jłołd pruski“ 
oraz podobizuami posłów polskich z pod trzech zaborów. 


Mapa wykonana artystycznie w ośmiu barwach, wielkości 1 metra. 


a ta została przyjętą bardzo przychylnie przez całą prasę polską. 


| 


Nr. 385 


Edward Bocheński 


| Nakoniec szybko i skutecznie działający śro- | & Jan Warmuzek 
| pe. 


dawniej 
Zygmunt Chilla, 


Krawcy Kraków 
Wielopole 3 okok 
głównej poczty. 
Zakiad krawie- 
cki zaopatrzony 
na Sezon w ma- 
terjaly krajowa 
i zagraniczne. 
Wykonanie ar- 
tystyczne wed. 
najnowszych 
żurnali angiol- 
skick, ceny mo- 
żliwie najmniej- 
sze. Wypoży- 
cza również fra- 
kiianglezy. Za 
mówienia na 
prowincji usku 
tecznia Się za 
pomocą prze 
sylki. 


Umarli żyją! 


Wyszło z druku. 

„Smieré ciała nie jest 

śmiercią duszy,czyli umar 
li żyjąć. 


Treść: Sity d szy ladz. na jawie I we 
śnie Jasnowidzenie. Na granicy ży- 
cia i śmierci, Największe męcza rmie 
zamieniają się w rozkosz. Śmierć jest 
najwyższym zachwytym i sądem. 
Smierć jest oddzieieniem od ciała 
piarwiastka dąch'wego z Warstwa- 
mi magnacyzmu. Co mówi profesor 
Dr. Lombroso? i t. d 


Cena l. K. 20, z przesyłką (. K 
40, za zaliczką l. K. 80, Do naby- 
cia, w Administracyi „Głosu Narodu, 
ul. św. Krzyża 7. 7500 


Zarobęk 


dla wszystkich 
zawsze i wszędzie 


Pierwsze galicyjskie przedsig« 
biorstwo domowych robót pończo- 
chowych na płaskich maszynach 

do plecenia > 

LIBA: i Spółka 

zarejestrowane Tow. handlowe 
we Lwowie 

ul. Kochanowskiego 39 7 
(ad 1 maja ni. Gródeeka 39 7 

Skład najlepszych 
maszyn | materjałów. 
Bezyłatna nauka 

we Lwowie i na prowinevi. 

Zadajcie wyjaśnień. 


PY 


p.» 


